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   Odpytywanie z geografii, niezapowiedziana kartkówka z fizyki, ekstremalnie 
trudna klasówka z matematyki… brzmi znajomo? To jedynie kilka sytuacji 
z naszego wymagającego szkolnego życia. A przecież za drzwiami szkoły 
czekają na nas kolejne wyzwania związane z dorastaniem!
   Stąd właśnie narodził się nasz pomysł na projekt “Szybcy i szczęśliwi”, 
realizowany w ramach olimpiady “Zwolnieni z Teorii”. Nie martwcie się, 
nie namawiamy Was do wpadania w niekontrolowane poślizgi. Jeśli 
chcesz świadomie sterować swoimi emocjami, to mamy dla Ciebie kilka 
propozycji. Na naszych social mediach znajdziesz wiele przydatnych 
informacji i rad związanych ze zdrowiem psychicznym i dobrym samopoczuciem. Jak Ci się
spodoba, zaparkuj tam na dłużej <3
   Co więcej, przygotowaliśmy dla Was niespodziankę!!! Już 2 marca o godzinie 14:00 będziemy
w Mediatece przy ul. Moniuszki 5 w Łodzi (niedaleko naszego 3 lo). Liczymy na Waszą
obecność! Gwarantujemy świetnie spędzony wspólnie czas na rozmowach i nauce. Każdy
zyska dla siebie coś wartościowego!
   Życzymy Wam dużo, dużo uśmiechu
~ Zespół Szybcy i szczęśliwi, czyli Julka, Lena, Antek, Dominik i Daniel

Szczęśliwy zawsze uśmiechnięty
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Notka od redakcji
   Witajcie drodzy czytelnicy! Chcę zaproponować Wam pewną grę, taki eksperyment.
Wszystkie lub część artykułów w następnym numerze to będą Wasze pomysły! TO, co Was
interesuje i TO o czym Wy chcecie przeczytać. Możecie je nam podrzucić jako sam tytuł albo
bardziej się rozpisać, co w danym artykule ma się znaleźć. Nasi dziennikarze zrobią co w ich
mocy, aby napisać dla Was jak najlepsze teksty na ten temat. Oczywiście zachęcam uczniów,
ale również i nauczycieli do podsyłania swoich pomysłów. Może to być naprawdę wszystko 
(w granicach rozsądku i dobrego smaku). W ten sposób będziecie mieć wkład w stworzenie
tego numeru oraz będziecie mogli przeczytać o tym, czego Wam w “Trzy po trzy” brakowało. 
   Pomysły możecie przesyłać na naszego Instagrama trzy.po.trzy_3lo lub maila
trzy.po.trzy@op.pl

 Ach miłość! Najprawdziwsza siła i inspiracja,
nieporównywalna do niczego ziemskiego!
Wszyscy wiemy, że z czymś tak potężnym
niełatwo jest sobie poradzić, zwłaszcza 
w walentynki, kiedy atakują nas słodycze 
w kształcie serc i różowo-czerwone motywy.
Temu na szczęście można zaradzić! 

Walentynkowy Kącik Porad
   Niefortunne opóźnienie sprawiło, że poniższy artykuł robi się odrobinkę przestarzały. Jest to
wina wielu czynników (redaktor naczelnej). Jednak porady miłosne są przecież ponadczasowe
i zawsze się przydadzą!

   Mam zaszczyt przedstawić 
jedyny w swoim rodzaju 
Walentynkowy Kącik 
Porad, w którym 
zostaną rozwiązane 
rozterki naszych 
czytelników.



"Trzy po trzy"str. 2 Nr 5

                      W co się ubrać na walentynki,      
                              żeby nie zmarznąć, ale ładnie 
                                  wyglądać? 
                                       W obecnych warunkach 
                                     na szczęście nie musimy 
                                       przejmować się, że 
                                       temperatura utrudni 
wybór outfitu na walentynki —
najprawdopodobniej wystarczy po prostu
kurtka i zimowe buty. 
   Poza tym, w przypadku dziewczyn, mam
nadzieję, że żadna nie zapomniała, żeby za
żadne skarby świata nie pokazywać brzucha,
albo- co gorsza- kostek lub ramion!
Zasłanianie nie tylko chroni przed zimnem, ale
także pozwala nie prowokować okolicznych
mężczyzn!
Za dużo ładnych mężczyzn w szkole… nie
wiem co robić.
   Kontrowersyjna porada, ale jako
społeczeństwo niewystarczająco doceniamy
brzydkich ludzi. Jeżeli wszyscy najładniejsi są
do siebie porównywalni, może warto poszukać
gdzieś indziej?
Lepiej coś drogiego czy od serca? 
 Pomijając fakt, że wielu z nas jest spłukanych,
coś od serca wydaje się bardziej osobiste 
i intymne. Każdy, kto ma fundusze,
hipotetycznie mógłby kupić coś typu droga
biżuteria. Natomiast tylko ktoś, kto naprawdę
zna ukochaną osobę, wie, jaki dokładnie
kamień najbardziej by się jej spodobał.

Czy spędzenie walentynek w domu
(oglądanie filmów, dobre jedzonko, gry) to
dobry pomysł?
    Jasne, że tak! Tłumy ludzi na mieście, 
a zwłaszcza we wszystkich komercyjnych
lokalizacjach randkowych
 bywają nie do wytrzymania. 
Jak lepiej okazać miłość
 samemu sobie i ukochanej 
osobie niż przez 
oszczędzenie nerwicy? 
Mój związek powoli się rozpada, ponieważ za
dużo myślę o profesorze Dunajczanie. 
Co mam zrobić?
   Przykro mi, ale niestety nawet ja nie mogę 
z tym pomóc. Na pocieszenie, podobno
profesor Pietrala ma uprawnienia egzorcysty. 
Jak przetrwać walentynki, kiedy nie jest się
w związku?
   Niezależnie od tego, czy jesteś z singlem 
z wyboru, czy w wyniku sytuacji, miłość nie
ogranicza się tylko do związków. Można też
spędzić ten dzień z przyjaciółmi, rodziną,
samym sobą, pupilami albo zajmując się
czymś, co kochasz. A jeżeli sama atmosfera
walentynek powoduje u Ciebie pragnienie
przemocy, nie obawiaj się! Możesz zawsze
zaopiekować się sobą, paląc wszystko, co ci
się z tym świętem kojarzy. Nic nie krzyczy
“self love” głośniej, niż płomienna zemsta. 
~ Nico

Wielkie zamieszanie i wielki sukces
   Co roku, w naszej szkole odbywa się licytacja z okazji finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej
Pomocy. Dotychczas aukcja była przeprowadzana w tradycyjny sposób w auli, lecz w tym roku
Samorząd postanowił przenieść ją na Discorda. Informacja o owej zmianie pojawiła się jedynie
na relacji na Instagramie naszego liceum, więc osoby nieposiadające tam konta nie miały o niej
pojęcia (w tym niektórzy nauczyciele). W dzień licytacji panowało małe zamieszanie, bo nikt
właściwie nie orientował się, jak będzie ona wyglądać. Finalnie prawie połowa 
szkoły skończyła w auli. Licytowanie wciąż odbywało się na Discordzie, jednak
udział w nim wzięły tylko osoby znajdujące się w pomieszczeniu. Pod koniec 
wydarzenia, uczniowie zaczęli wykrzykiwać kwoty, które byli gotowi zapłacić, 
tym samym wracając do tradycyjnej formy licytacji. Podsumowując, pomysł 
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         okazał się niewypałem. Istnieje więc szansa, że w przyszłym roku nie będziemy musieli   
             oglądać Chrztu Kotów na Teamsach. 
                 Jeśli chodzi o same fanty, były one z pewnością bardziej intrygujące niż w zeszłym   
                roku. Można było wylicytować najróżniejsze wyroby kulinarne, w tym brownie Pani 
               Prof. Witkowskiej, tiramisu Pani Prof. Subdys-Locatelli, pierogi Pani Prof. Strzelczak 
               czy kimchi Pani Prof. Konieckiej, o które zaciekle walczyła prof. Witkowska. Ciekawą  
              propozycją była złota szyszka od prof. Kaczmarskiego, której posiadacz może 
             otrzymać cząstkową ocenę celującą z matematyki. Najbardziej wyczekiwanymi fantami  
                  były: trening z prof. Lesiakiem (800 zł) oraz joga w parku z prof. 
                         Jermalonkiem (wylicytowana za aż 1650 zł!). Można było 
                          kupić także podkładkę pod kubek oraz obraz stworzone 
         przez uczniów.
            Łącznie zebraliśmy aż 3794 zł! Gratulujemy i dziękujemy wszystkim 
       biorącym udział w licytacji - w końcu serdeczność i hojność są w tym 
       czasie najważniejsze. 
        ~ Niezapominajka

Emo Pan Kleks, czyli wywiad z panem 
prof. Jermalonkiem

   Przed kilkoma dniami zostałem wysłany na
samobójczą misję przeprowadzenia wywiadu 
z najlepszym (ale przede wszystkim jedynym)
nauczycielem języka rosyjskiego w naszym
liceum - Panem Profesorem Jermalonkiem. Aby
to zrobić, musiałem zapuścić się 
w najmroczniejsze zakamarki szkoły. W sam
środek tajemniczej krainy zwanej “Hadesem”. 
   Stanąłem przed wrotami 
piekła. Pod na wpół zdrapaną 
naklejką klubu piłkarskiego 
(przeżywaliśmy wtenczas 
wandalistyczną epidemię) widniał 
napis “porzućcie nadzieje wy, którzy tu
wchodzicie, ale przede wszystkim nie dajcie się
złapać”. Przełknąłem ślinę i przekroczyłem
próg. 
  Godzinami krążyłem po kamiennych
schodach, aż w końcu usłyszałem stukanie
butów. To musiał być on! Wziąłem głęboki
oddech i gdy tylko profesor wyłonił się zza
rogu - uderzyłem:
   -Jest pan bardziej emo czy Panem Kleksem? -
chciałem, by mój głos brzmiał poważnie 

i profesjonalnie.
   -Jednym i drugim - odpowiedział bez chwili
zastanowienia - w szkole jestem bardziej
Panem Kleksem, ale jak wychodzę, to pięć
sekund po przekroczeniu murów naszego
cudownego liceum staję się emo. Jak wracam
do siebie do domu to jestem totalnie emo. 
   Dobry zawodnik. Nawet się nie zaśmiał. Nie
wiedziałem, czy powinienem coś na to
odpowiedzieć, więc wybąkałem:
   -To dobrze, że udaje się panu pozostać
pozytywnym w szkole. 
   -Nie nie nie, nie mylmy pojęć! - zgasił mnie
natychmiast - to nie ma nic wspólnego 
z byciem pozytywnym. Ja jestem mało
pozytywny. 
Kto by się spodziewał… 
   Przyszedł czas na kolejny atak. 
   -Nawiązując do wywiadu o młodzieżowym
słowie roku, chciałbym ostatecznie
zweryfikować Pana wiedzę w zakresie slangu…
   -Nie mam żadnej - przerwał mi.
   -I tak spróbujmy. Czym jest Pana Imperium
Rzymskie?
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   -Moje Imperium Rzymskie to 
mój pałac pamięci.
   Takiej odpowiedzi 
zupełnie się nie 
spodziewałem. Niestety 
gdybym miał dopytywać 
o pałac pamięci, wywiad 
przedłużyłby się 
niemiłosiernie, więc 
przeszedłem dalej.
   -Ile zna Pan języków 
i jakie są to języki?
   -Nie liczyłem nigdy, ale trochę znam polski,
kojarzę rosyjski, znam trochę ukraiński, trochę
angielski, komunikowałem się po hiszpańsku 
i czytałem po włosku. A do tego znam trochę
martwych języków, czyli: starożytną grekę,
łacinę, sanskryt… Trochę uczyłem się jidysz 
i hebrajskiego.
   Czy ten człowiek nie ma za dużo wolnego
czasu? 
   -Czy nauczanie to Pana pasja? Chce Pan to
robić?
   -Gdybym nie chciał tego robić, to bym nie
pracował w szkole. 
   Głupie pytanie. Przecież każdy nauczyciel uczy
z pasji, prawda? 
   -A jaki jest Pana ideał ucznia?
   -Ideał ucznia to jest uczeń myślący. Nawet
jeżeli nie kojarzy czegoś, nie przeczytał czegoś,
to kiedy myśli, da sobie ze wszystkim radę. Nie
lubię dwóch rzeczy: chamstwa i głupoty. W
momencie, kiedy uczeń nie myśli, pojawiają się
te dwa określenia i wtedy się trudno
współpracuje. 
   -Jeżeli mógłby Pan zrealizować w szkole
jeden projekt: co by to było?
   -Szkolny teatr. Od kilku lat zastanawiam się,
czy by nie zrobić pełnowymiarowego teatru
szkolnego, natomiast powstrzymuje mnie czas.
Wymagałoby to ode mnie sporej ilości czasu, 
a nie zawsze ten czas mam. Dlatego waham się
co semestr i jeszcze nie udało się tego
zrealizować. 

   Pytania o szkołę mnie znudziły. Trzeba było
porozmawiać w końcu o czymś ciekawszym.
   -Jaki jest sekret Pana brody? 
   -Rośnie. 
   Takie odpowiedzi szanuję najbardziej -
konkretne, bez owijania w bawełnę.
   -A jakie są Pana ulubione słowa?
   -W ogóle lubię słowa, lubię języki, bo za
słowami stoi mentalność, myślenie. Lubię słowa,
które są dziwne lub specyficzne. Np. ciura,
którego nikt nie zna. Ciura, czyli taki chłopiec,
który pomagał rycerzom. W brzmieniu tego
słowa jest wszystko. Lubię też słowo z języka
ukraińskiego “harnyj” to jest ktoś, kto jest bardzo
ładny, przyciągający, ale także dobry, sensowny 
i poukładany. Jeszcze jest jedno słowo, które
uwielbiam, które określa cały świat: dziadostwo. 
   Znudziło mnie bycie poważnym i mądrym. 
   -Ile razy zachodzi Pan w swoim czarnym
płaszczu pod gmach szkoły? 
   -Zazwyczaj tyle, ile mam lekcji, 
czyli tak koło siedmiu, 
dziesięciu… 
   -A jaki kolor powietrza Pan 
preferuje?
   -Szary. 
   Ostatnie pytanie musiało być 
nieco bardziej patetyczne. 
   -Na pewno zdarza się Panu, że ma Pan dosyć.
Co w takim momentach podnosi Pana na duchu 
i podtrzymuje przy twierdzeniu, że warto uczyć?
   -Ja się irytuję szybko, bo jestem cholerykiem z
natury i nie mam cierpliwości. Natomiast jeżeli
pojawi się ktoś, kto ma ochotę troszkę pomyśleć 
i popracować nad sobą, a literatura i rozmowa ze
mną o literaturze ma mu pomóc to, to mnie
motywuje. 
   Do głowy przychodziło mi jeszcze wiele pytań,
jednak przebywanie dłużej w tej krainie mogłoby
być zbyt niebezpieczne. Podziękowałem mojemu
gościowi i uciekłem. 
 Przetrwałem!
~ Kont
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Komiks



   Tamten dzień pamiętam, jakby to było wczoraj. Spóźniłam 
się na autobus, więc drogę z przystanku musiałam przebiec 
sprintem, aby zdążyć na pierwszą lekcję. Budynek szkoły 
miałam tuż przed oczami, zostało mi tylko przekroczyć
bramę między Parkiem Sienkiewicza a liceum. I wtedy 
właśnie oniemiałam z wrażenia, gdyż była ona zamknięta.
   Już od kilku miesięcy uczniów Trzeciego Liceum spotyka ten ogromny problem. Jest nim
przymus wydłużenia trasy na odcinku między szkołą a parkiem. Chciałabym napisać 
o jakichkolwiek pozytywach tej sytuacji, lecz niestety takowe nie istnieją — jest coraz gorzej,
jak donoszą uczniowie.
   Nikt przy zdrowych zmysłach nie wybiera rzecz jasna dłuższej drogi przez chodnik, tylko
nieco krótszą, udeptaną już ścieżkę przecinającą trawnik. Wyjście to mogłoby dobrze
funkcjonować latem, jednak teraz, kiedy nieustannie pada śnieg czy deszcz, dróżka zmieniła
się w bagno. To z kolei niesie za sobą jeszcze gorsze skutki, takie jak ubrudzone buty 
i nogawki, trudności w pokonywaniu owej trasy, czy poślizg, który może przecież
doprowadzić do kontuzji.
   Intrygujące było zachowanie jednej z nauczycielek, kiedy spostrzegła uczniów
przechodzących nowym skrótem. W trosce o rosnącą w tamtym miejscu trawę (która o tej
porze roku na ogół nie występuje), poleciła im przejść się drogą chodnikową. Zaraz potem
wsiadła do swojego wygodnego samochodu i odjechała, nie zastanawiając się, z czym na co
dzień muszą radzić sobie tamci umęczeni uczniowie.
   Nie udało mi się ustalić, kto za naprawę bramy odpowiada — natomiast pewne jest, że nie
                                     spieszy się on z rozwiązaniem zaistniałego problemu. Moim zdaniem
                                         najłatwiejszym sposobem byłoby zwyczajne wyjęcie furtki z zawiasów,
                                         skoro przedtem również stała otwarta. Jej brak byłby niezauważalny, 
                                         a ułatwiłby życie wielu strudzonym ludziom. Obecnie zablokowane
                                        przejście z każdym dniem pokrywa się kolejnymi warstwami taśmy
                                    ostrzegawczej, a wszelaka zmuszona do przechodzenia na około osoba,
                                     coraz bardziej narzeka na trudy takiego sposobu życia.
                                       ~ Mania
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Brama do raju

Darmowe jedzenie od przewodniczącego
   Kanapki, tortille, krówki, ciastka i wiele innych… Kilkunastu uczniów, w większości z naszej
szkoły, miało okazję skosztować tych wszystkich pyszności pod pretekstem pełnienia
wolontariatu na wydarzeniu TedX w EC1.
   Odbyło się ono 20 stycznia, a jego celem było przedstawienie idei bycia osobą
interdyscyplinarną i skrytykowanie sposobu nauczania w szkołach.
   Konferencja składała się z dwóch części: wystawy obrazów i przemówień w języku 
angielskim (pomimo tego, że uczestnicy byli w znacznej większości Polakami). 
W obu segmentach brali udział uczniowie naszej szkoły.
   Hania Cisek z 3D w swoim speechu poruszyła temat wagi uczuć w życiu 
codziennym, jak i podczas wygłaszania publicznych przemówień. 
Przyciągnęła uwagę wszystkich słuchaczy, gdy umyślnie “zapomniała 



Została nam tylko kawa
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 tekstu”, co miało na celu pokazanie widowni, jak powinna wyglądać relacja między mówcą 
a słuchającymi - stwierdziła, że w przypadku przekazywania wiedzy i wyrażania opinii dystans
jest niepożądany. Swoją mowę zakończyła wnioskiem, że każdy człowiek powinien znaleźć
sobie coś, czym się zainteresuje i do czego się przywiąże. Dla niej tym czymś są musicale.
   W sekcji ze sztuką swoje obrazy pokazał Olek z 3A. Niektóre dzieła były wykonane metodą
digitalową, inne natomiast tradycyjnie.
   Jako że sama byłam wolontariuszką na TedX’ie, poznałam go od “wewnątrz”. Wolontariat
często kojarzy się ze spędzeniem całego dnia na pomaganiu ludziom, którzy zupełnie nie
wiedzą, co mają ze sobą zrobić. Tutaj wyglądało to inaczej. Nie było żadnych komplikacji, więc
miałam okazję poznać wiele osób w moim wieku, którzy 
również lubią angażować się w tego typu eventy, usłyszeć 
świetnie zaplanowane przemowy, które szczerze wzbudziły 
moje zainteresowanie oraz oczywiście spróbować tytułowego 
poczęstunku.
~ Maja★

   Luty jest miesiącem, w którym chyba
każdemu brakuje energii. Ma na to wpływ
wiele czynników. To, że dni nadal są krótkie.
Pogoda pozostawia wiele do życzenia (jak na
złość, po napisaniu artykułu, wyszło piękne
słońce). Ilość kartkówek, sprawdzianów i prac
domowych po feriach bywa przerażająca.
Jakby tego było mało, wraz z początkiem tego
roku, pojawił się nowy powód spadku energii
wśród uczniów.
                       Chodzi mi oczywiście o zakaz
                    sprzedaży napojów energetycznych
                     niepełnoletnim. Wprowadzenie tej
                     ustawy wywołało niezadowolenie
                     w całym kraju. Zresztą, chyba nie
                     muszę Wam o tym mówić. Dzień 
                     w dzień, siedzimy po siedem
                     godzin w szkole. Potem uczymy się
                     do późna. Oprócz tego, większość  
                     z nas chodzi na zajęcia dodatkowe
                    czy korepetycje. Takie życie potrafi
być bardzo wyczerpujące! Kusi sięgnąć po
kawę lub energetyka… ale teraz została nam
tylko kawa. Oczywiście, władze wprowadziły
ten przepis w trosce o nasze zdrowie. Prawdą
jest, że spożywanie kofeiny i tauryny w
nadmiarze jest niezdrowe. Czy jest jednak na

tyle szkodliwe, że musimy rezygnować z tych
substancji całkowicie? 
   Moglibyśmy dyskutować, ale czy warto?
Zamiast tego, wolę przytoczyć Wam pewną
zabawną wymianę zdań, która odbyła się pod
sklepikiem szkolnym między Panem
Profesorem Lesiakiem a jednym z uczniów:
   -Nadzoruje Pan ruchem w sklepiku? - zapytał
uczeń
   -Nie. Pilnuję, żebyś nie kupił energola. -
odpowiedział Profesor
   Chwilę później, inny nieletni spytał
nauczyciela, czy ten mógłby kupić mu
energetyka. Nauczyciele się śmieją, uczniowie
kombinują, jak zdobyć zakazany towar, a
tymczasem energii do nauki nie przybywa. 
   To dobry moment, aby napić się kawy, skoro
tylko ona nam została. Smacznej 
kawusi!
~ Hana



Od redakcji: informujemy, że poniższe opowiadanie jest całkowicie fikcyjne, a wszelka zbieżność
postaci z realnymi osobami jest przypadkowa. 

- Imię zwycięskie, nazwisko słodkie – powiedziałem, ściskając jego dłoń. 
   Niemiec pokiwał głową w zadumie. Oczywiście nie zrozumiał moich słów, ale dotarła do
niego ich waga i zabarwienie. Widzisz, drogi czytelniku, mam swój sposób na porozumiewanie
się z obcokrajowcami. Młodzieży dzisiaj uczy się w szkołach języka angielskiego, którym to
podobno można porozumieć się w każdym kraju. A tak naprawdę przecież ludzie nie szukają
wcale w rozmowie słów, tylko pewnej nici porozumienia z drugą osobą. I kiedy jest się tego
świadomym i się tę świadomość wykorzysta, można osiągnąć każdy swój cel. Mamy wszystkie
potrzebne zasoby, żeby zjednać sobie każdą osobę, trzeba jedynie umieć je w sobie odnaleźć. 
A ja byłem doskonale świadomy swoich zasobów. 
- Ren – wypowiedziałem ostentacyjnie nazwę najdłuższej rzeki 
w Niemczech. – Dziewięćset kilometrów. Łaba – siedemset
 kilometrów. 
   Spojrzał na mnie niepewnie i skinął głową. 
- Ja. (Tak.) 
- Ren, sześćset pięćdziesiąt kilometrów. 
- Ok, das interessiert mich nicht. (Skąd pan wie?) 
   W odpowiedzi postukałem się w głowę. 
- Tu się ma. Zugspitze. Najwyższy szczyt w Niemczech. Watzmann, Brocken... 
- Ja, ja - odparł głośniej. – Ich möchte nur eine Zigarette rauchen. (To niesamowite.) 
   Widziałem na pierwszy rzut oka, że trzymam całą jego uwagę w garści. Byłem pewien, 
że zainteresowałem go sobą. Pomyślałem o kolejnych geograficznych faktach, którymi
mógłbym się z nim podzielić. Zacząłem więc wymieniać niemieckie landy. 
- Bayern, Hessen, Sachsen... 
- Stoppen Sie! (Nie sądziłem że jakikolwiek człowiek może posiąść tak niesamowitą wiedzę.
Wiem, że jest Pan geografem, ale nigdy nie spodziewałbym się, że spotkam aż tak wyjątkowego
specjalistę w swojej dziedzinie).
- Dziękuję – wyprężyłem klatkę piersiową. Znowu mi się udało. – Czy nie zechce mi Pan
pomóc i zawieźć mnie na Rolandstraße? 
   Westchnął, prawdopodobnie z radości spowodowanej tym pytaniem. Nie uśmiechał się 
w prawdzie przez cały ten czas, ale co zrobić? Taki to naród. Wyrzucił papierosa zamaszystym
ruchem. 
- Ok, ich nehme dich, hör einfach auf zu reden. (Zrobił Pan na 
mnie wielkie wrażenie i nigdy Pana nie zapomnę. Zawiezienie 
pana na miejsce będzie dla mnie zaszczytem. Proszę 
wsiadać.) 
   Zadowolony z siebie wszedłem więc przez 
otwarte drzwi i w myślach, świętując tą 
znakomicie poprowadzoną akcję, 
obserwowałem przesuwające się za oknem niemieckie ulice. 
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Karnawał, czyli to, co za nami
   Od 6 stycznia (Święta Trzech Króli) trwa czas
największych balów roku. W końcu kto nie
chciałby odwiedzić w tym okresie Rio czy
Wenecji? Czasom hulanek towarzyszy także
sztuka, którą można znaleźć praktycznie
wszędzie. 
Wielobarwne 
stroje, maski, 
parady. Nawet jeśli 
nie jest się w tzw. 
„stolicach karnawału” zainteresowania tym
“świętem” nie brakuje. Dużo ludzi bawi się 
w towarzystwie przyjaciół i znajomych, 
a imprezy karnawałowe nie tracą na
popularności.
   Nazwa karnawał pochodzi od łacińskiego
                              „caro vale”, czyli dosłownie
                                tłumacząc - „Żegnaj mięso”.
                           Jest to oczywiście nawiązanie
                         do zbliżającego się w religii
                       chrześcijańskiej, Wielkiego Postu.
                   Co ciekawe, jednak korzeniami tego
święta są starożytne kulty płodności i agrarne.
Trwały wtedy hucznie obchodzone Saturnalia.
W tym samym czasie, świętowali także
wyznawcy Izydy oraz Dionizosa. Dionizje, co
prawda, były obchodzone na przełomie marca
 i kwietnia, ale mają jednak one wiele cech
wspólnych i te same korzenie.
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   Polski karnawał również zyskał swoje
charakterystyczne cechy. Szczególnie rzuca się
w oczy inna nazwa – zapusty. Owo
 święto cechowało nieumiarkowane 
spożycie alkoholu - głównie miodu 
i okowitej (wódki z 
fermentowanego żyta). Tradycją 
było również swatanie panów 
i pań, których śluby zaplanowane 
były za rok, podczas następnego 
karnawału.
Ciekawie świętowano na 
Kaszubach, gdzie odbywały się pochody
przebierańców. Tam jednak, zamiast
wielobarwnych strojów, można było spotkać
postacie z kolędowania. Do
najpopularniejszych przebrań należą:
niedźwiedź, koń, cygan, bocian a nawet
żandarm. Odwiedzano również krewnych. We
wtorek przed Środą Popielcową pieczono tzw.
popielnik. 
Największe hulanki trwały w ostatni dzień
karnawału. O północy kończono zabawę 
i rozpoczynano Wielki Post.
   Jest dużo innych, charakterystycznych cech
zapustów. Nie dałabym rady opisać ich
wszystkich, więc zapraszam do samodzielnej
lektury. Można się dowiedzieć naprawdę
ciekawych rzeczy!
~ Osoba

Prawdziwe oblicze przewodniczącego
   Ostatnimi czasy miałem okazję poznać bliżej naszego przewodniczącego-Andrzeja
Wosińskiego. Moją uwagę zwróciło jego dziwne zachowanie. Na pierwszy rzut oka może
wydawać się eleganckim i wysoce poukładanym mężczyzną, ale jako świetny stalker
dziennikarz zrobiłem odpowiedni research.
   Po pierwsze, z anonimowych źródeł wiem, że chodzi on spać 
codziennie ok. godziny 23:00, a wstaje o 5:00 tylko po to, żeby 
biegać! Niby po prostu dba o siebie, ale który bardzo zajęty 
uczeń liceum robi takie rzeczy? 
   Po drugie, Andrzej ma kości ze stali. Moja koleżanka prawie 
złamała sobie rękę o jego bark. Powiecie, że po prostu pije 
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dużo mleka, ale może pod jego skórą kryje się jakaś maszyna? Warto również wspomnieć, że
jajecznicę zawsze miesza zgodnie z ruchem wskazówek zegara. Interesujący jest też jego
sposób wypowiadania się, zupełnie jakby próbował zataić jakieś wiadomości. Możliwe, że
mówi szyfrem. Czy nie wydaje wam się on zbyt perfekcyjny? Na potrzeby artykułu (i z własnej
ciekawości) spytałem go, jak opisałby samego siebie w trzech słowach. 
Odpowiedział: ,,Bardzo przystojny mężczyzna”. Według mnie próbował 
odwrócić moją uwagę od szczegółów, które mogłyby ujawnić jego prawdziwą 
naturę. ,,Andrzej” to tylko przykrywka dla wielkiego spisku. Najpierw trójka, 
potem cały świat!
   Morał z tego taki: głosujcie, tylko jeśli macie pewność, że kandydat 
jest człowiekiem.
PS: Jeśli nic nie napiszę w następnym numerze, to znaczy, że 
miałem rację.
~ Bartosz

Powalentynkowy horoskop
   Mimo widocznych starań samorządu, aby każdy dostał lizaka, kwiatka czy balonika i spędził
Walentynki przyjemnie, dalej znajdą się tacy, którzy ich zwyczajnie nie lubią. Czują, że ten cały
klimat jest wymuszony, wystawy sklepów zbyt różowe i najchętniej siedzieli by w domu i nie
oglądali tych wszystkich zakochanych (fuj). Oto miłosny horoskop, właśnie dla Was! Niech
wszyscy, którym w te walentynki się nie poszczęściło, nie tracą nadziei! 
   W razie potrzeby, o więcej porad prosimy zgłaszać się do patronów poszczególnych znaków.
Trójkowa Tarocistka przekazuje także wyjątkową radę od jednego z patronów - wiadomość dla
wszystkich osób spod znaku Piłsudskiego, znajduje się na końcu artykułu ;)
KOZIOROŻEC 
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Stawiajcie na partnerstwo. Kiedyś znajdziecie porozumienie z drugim człowiekiem.
Rozwiążecie sprawy towarzyskie, które mogą się obrócić lepiej niż sobie wyobrażaliście. 
Uważajcie na marmurowych schodach bardziej niż zazwyczaj. 
WODNIK
Patron znaku: Pani Profesor Ewa Ziołańska
Rada: Postawcie na siebie i weźcie się do pracy, a zaczniecie czerpać z tego przyjemność.
Róbcie wszystko z większym zaangażowaniem. 
Spróbujcie częściej przechodzić obok sali 18. 
RYBY
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Nie popadajcie w skrajności, panujcie nad słowami i wypowiedziami. Skupcie się 
na jednej rzeczy, a nie na wszystkim. Po kolei! 
Lepiej zgłosić TO nieprzygotowanie 21 lutego. 
BARAN
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Poczujcie wewnętrzną siłę i pomagajcie innym w jej odczuciu. Bądźcie wytrwali 
i realistycznie oceniajcie sytuacje. 
Kupcie tej osobie kawkę ze sklepiku i powiedzcie, co naprawde czujecie. 



BYK
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Wpadniecie na nowy pomysł na przyszłość, trzeba będzie o to trochę powalczyć, 
ale będzie warto. 
Przy sali 205 może spotkać Was rozczarowanie. 
BLIŹNIĘTA 
Patron znaku: Pan Profesor Wiktor Miodownik 
Rada: Mogliście ostatnio przechodzić trudniejszy okres. Będziecie musieli 
podjąć jakąś decyzje, która może nie należeć do łatwych. Starajcie się 
wówczas kierować głową, a nie sercem. 
Na następną geografię nauczcie się, gdzie w Polsce wydobywa się węgiel 
brunatny.  
RAK
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Możecie niedługo zakończyć pewien etap w swoim życiu, ale przyniesie Wam 
to wewnętrzny balans, dzięki temu poczujecie się wolni. 
W najbliższym tygodniu lepiej nie korzystajcie z automatu.
LEW
Patroni znaku: Pani Profesor Agnieszka Oganiaczyk, Pan Profesor Tomasz Jermalonek
Rada: W waszym życiu może pojawić się konflikt, stójcie twardo przy swoich przekonaniach,
brońcie swojej racji. W razie niepewności, poszukajcie lepszych perspektyw, podziwiając świat
z okna ostatniej kabiny.
PANNA
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: Zdacie sobie sprawę z tego, jak naprawdę wygląda dana sytuacja 
w Waszym życiu. Możecie przeżyć przełom, spojrzycie na coś z zupełnie 
innej strony. Możecie rozwiązać problemy, które ciągnęły się za Wami od 
dłuższego czasu. 
Uważajcie na salę 111, może Was tam spotkać pewna niespodzianka. 
WAGA 
Patroni znaku: Pan Profesor Michał Lesiak, Pani Profesor Jolanta Kupis
Rada: Sami sobie narzucacie ograniczenia, które nie pozwalają Wam iść do przodu. 
Odnajdźcie w sobie siłę na przezwyciężenie ich, inaczej będziecie stać cały czas 
w miejscu. 
Nie czytajcie szkolnego spotted w marcu. 
SKORPION 
Patron znaku: Józef Piłsudski
Rada: W Waszych życiach może dojść do nagłej zmiany, spowodowanej waszymi 
własnymi domysłami i dopowiedzeniami. Bądźcie gotowi na nagłe zdarzenia 
i starajcie się myśleć bardziej racjonalnie. 
Nie zgłaszajcie nieprzygotowania 26 lutego. 
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                                  STRZELEC 
                  Patron znaku: Pani Profesor Joanna Strzelczak 
       Rada: W końcu uporacie się ze wszystkim, co odkładaliście na później. Macie w sobie siłę
              do działania, tylko musicie ją z siebie wykrzesać. 
                     Zaproście swoją Walentynkę na spacer do parku Sienkiewicza. 
Ekstra ezoteryczna rada od Piłsudskiego: szukajcie pomocy innych. Może być bardzo przydatna,
              gdyż sprawy mogą potoczyć się niezgodnie z planem, ale dzięki temu przeżyjecie wiele
                   nowych doświadczeń. 


